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| Literatura Chińska. 
| (z Lindnera: Neueste Kunde von Asien. 

| Tom. Il. 277. ) 


((Dokończenie,) 


| Bodług swych dziejów, od kilku tysięcy Im 
utrons miią zwali, bez pomocy Europeyskich 


| AR Żadnego ka!.udarza ułożyć nie są w sta- 
Mie, Podania w pismach zaćmień historycznych 
yi bakształt kronik, bez żadnego obrachowa- 
M Hrzytaczane. 
Nie mogą nawet bydź astronomami, gdy 
Pawie nic arytwetyki nie rozumieją, i do ra- 
. URków znaney maszyny rachusikowey używa- 
| która już tskże w Europie, szczegolnie u 
S SSfygnów jest znaną. Æ tego powodu iest 


A 


W nie Sciaga się bynaymniey do okresów po- 


Kozina 4 PRM 
i gwiazd, służy tylko iedynie na ozna- 


4 


| Św większego okresu czasu, tak iak u nas 
j sę To co wiemy o innych wiadomościach 
| iezyków, o ich fizyce, sztuce lekarskiey , 

~ STafii j t. d. nie może nam dać korzystsego' 
duą nauce wyobrażenia. Zich mn.'emaney 
i. fezności w macapiu pulim, każdy łekarz zna- 
A Wewnętrzny układ człowieka, śmiać się 
pozy. A jak się z ich jeografiią rzeczy maią, 
R emy ztego, iż ziemię za czworogran 
| WRS w głównych szkołach nie uczą z 
|. *ystkich tych umieiętneści, iak tylko pozna- 


Dziwną iest rzeczą iż Chińczycy, którzy - 


| ssyonarzy Żadnego zaćmienia obrachować,- 


arytmetyka nse' hanicznę. Cykl Chińczy- | 


* ©yczystego ięzyka i pisma „ i zrozumienia 


ZMAITOŚCI 
: NUMER 3. = 


dzieł starożytnych; każdy uczony Mandaryn te 
tylko wiadomości umieć iest obowiązany. 


Stąd, że nauki u Chińczyków dotychczag 
33 w kelebce, mogliby oni mieć nad nami tę - 


tylko korzyść, że mało czytać potrzebuią , 


| przez co duch pedantyzmem przywalony bydź 
„nie może, a uczucie w całey swey początkowey 


naturalności się utrzymuie; lecz i to dobro- 
dzieystwo nię może się imstąć pożytkiem, 


(albowiem ustawiczne zgłębiania charakterów , 


do czego swą młodzież przyzwyczaiaią, aby 
tém bardziey z tychże figurami się zaznaio- 


miła, ieszcze bardziey przestrzeń ducha ście- —_. 


śnia, iak nasze niektóre książki obszernie pi- 


‘sane, lecz żadnego sensu nie. maiące. Oprócz 


tego maią Chińczycy tek dobrze iak i my wie- 


` le niepotrzebnych książek, inawet wiele dzi< 


wacznych przypadków, baiek i romansów. Ca 
zaś te romansy zawieraią, łatwo z sposobu ży- 
cia Chińczyków poznać można; gdzie bowiem 
pożycie tak iest odludne i oschłe, tam Żaden 
obraz tegoż przyijeminym bydź nie może. Stan 
społeczeństwa w Chinach staje się. przyczyną, 
iż Chihczyk żadney inney prócz fizyczney mi- 
łości znać nie jest w stanie — i cóż to za ro- 
mansy; W których żadne szlachetne uczucia spo- 


strzegać się nie daią? bez tych każdy młodzie- ` 


niec żadnego zapału i żadnego podlotu fanta- 


© zyi mieć nie może. 


Jednakoweż maią Chińczycy swoich da- 
wnych i nowych rymotworców, których równie 
zazdrościć im nie będziemy. Lecz nic trudn.ey= 


szem dla krytyka bydź nie może, iak sąd ọ 
poezyi jakiego narodu, którego mowy nie zna, . 


wiaią żadney takiey ciekawości, aby kogo do : 


„miłe; 


| $ + 
naywięksżą bowiem częsć piękności rymów w 
samey mowie wyszukiwać trzeba. Tłymacze- 
nia pieśni Chińskich znane w Europie, nie spra- 


dalszey pracy w tym zawodzie zachęcić mo- 
giy- Przytaczam tu na przekonanie iednę pieśń 
dawną“), która w wieku Homera napisana bydź 
miała. 

K Brzoskwinia (0 isk) **) siina Çiak) 
„, przyjemna; (iay) liscie, (iak) kwitnące (i) 
(taką iest) oblubienica , ( gdy) de 


ar domu swego małżonka wchodzi, i pilne ma 


„, oko (na) całą ( swoię ) rodzinę. ,, 


Zmarły Cesarz. Kien-long uchodził za- 


„naylepszego poeię nowszych czasów. Naysła- 


kach w całem państwie pomalowano. 


wnieyszą z iego poezyy . iest Oda napisana na - 


pochwałę herbaty, którą po wszystkich imbry- 
Naste- 
pniące słowne tlumaczenie zdaie się bydź 


wprawdzie prędzey iaką receptą niż pieśnią, 
lecz przy tem nie trzeba zapominać, iż głó- 


wng piękność "rymów chińskich, nie myśli, o 


kterów , stanowi. 


09a Cesarza Kienlonga na herbatę. 


>: Nad wolnym ogniem postaw Godne 


naczynie, którego farba i massa 6 długim świad- 
czy użytku; napełniy ie czystą wodą śniegowa; |- 


warż ią tak długo, ile potrzeba, aby ryby bia- 


łemi a raki czerwonemi się stały; poley nią 


niedotkliwe listki z.wyborney herbaty w, fili- 


żance z Jush. ***)  NiecH'tak długo stoi, dopo- 


ki aż para iak obłok się nie wzniesie. i nie po- 


` zostanie cienka mgła tylko, pływaiąca ‘na po- 


wierzchni. Piy ten płyn kosztowny iak ci się. 


podoba, a on ci pięć przyczyn smutku rozpę- 


RE Wyigta « Barrowa „podró óży Tom l, 


; 
T 


*) Zakreślone słowa są dodane Ola tem ta- | 


twi eyszego zrozumienia. 


+) Pewien roðzay porcellany. 


I 


decz nie opisać. ,, 


w Jndostanie tak opieszale wzrasta? Dla cze” 


; E N E RS ke 


dzi. Stan spokoyności, którą sprowadza płyń 
tak przygotowany, można czać i smakować? 


Te poiedyńcze doświadczenia nie mówią 
nic w prawdzie ani za, ani przeciwko poetycā 
nemu duchowi Chińczyków; lecz porownane r 


„z wszystkięmi doniesieniami podrożuiących, któr 


rzy ani iednago widocznego przykładu ich ży i 
wey fantazyi nie przytoczyli, mogą i te ody 
powątpiewania wzniecić, czyli ci, którzy 0-3 
twórczym duchu Chińczyków. wiele prawilis 
zachowali zasady prawdy i bezstronnego sądie 


Dla dzieiopisa iest wiadomość literatury Chine 


skiey zawsze ni iezbędną, leczto, co z niey W. 

Europie wiemy, nie może dla poszyi, moral? 
ności i wyższey filozofńi w żadnym względzie i 
stać się użytecznym. Oprócz tego orap 


| Chińczycy swoią religiią i naywiększą część 


swych wiadomości z Jndyów , o czćm po czę” | 
ści i starożytne ich pisma namieniaią. Z resze 
tą niechay każdy podług swego mniemania są* 


| dzi; kto zaś więcey o literaturze Chińskiej 
braży lub tony, lecz dobranie rzadkich chara 


chce wiedzieć, niechay -czyta Adelunga, Mie 
tridatesa i Azyatycki magazyn Klaprota, tam 


|się obznaiomi z tłumaczeniami ich pism, nay- i 


znacznięyszych. SH 8 


II. 
Uwagi: nad przyczynami wzrostu. 
| ludności. 


z A PROTEZ no Ty 


z powodu - dzieła przez Pana Malthus peo- | 
fessora w Kambriðge pod tytułem. — ,, Zas 
„ dy wzrostu ludności, czyli badania nad dac” 
„ Wnieyszym i terażnieyszym stąd wpływem | 
„ na szczęśliwość ludzi. y 

/ (xNiemieckiego), 2% 


(Dalszy ciąg.) 
Pan Malthus. wnosi zapytanie: — Ziad 
pochodzi żełudność w Ameryce tak szybko 7 


srl 
f; 
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_BO prędzey w Jrlandyi niż w Anglii? Dla cze- 
80 nawet. w znaczney rożnicy .w rozmaitych 
i Prowincyach samey przez się Anglii? W Hrab- 
Stwąch naprzykład mniey zdrowych, tak dla 
3 bagnistego położen*a iako i ze zbytniey ludno> 
 ici po miastach znaczne maiących fabrysi, za- 
wsze  wcześnizy zi więccy zawierają mał- 
 Żeństw, niżeli w innych, z położenia grunto- 
Wego zdrowych, uprawą roli. trudniących się. 
Jestże naruralny pociąg żywszy w iednych niż 
W drugich? lub, ćży zachodzi w. tych ostat nich 
 Więcey trudności w wyżywieniu się z familia, 

gdy 'temczasem: krótsze życie i łacnieyszy za- 
 Tobek w pierwszych, tę zawadę uenwają? — 

Musi bydż w człowieku dorysł edrzdzania się, 
- mocnieyszy isk domiysł w staranności na otrzy- 
o Manie ? — Oprócz, niemożności wynzlezienia 


. Odpowiadaiącego potrzebie utrzymania się, iest=- 


Że jąka inna przyczyna wstrzymyjąca łodzi od 


| twa Rossyyskiego? 


Dzieło Pana Malthus zaczyna się bada- . 


niem stosunków -rzrostu ludności, i niezbednych 
dla niey-potrzeb Życia, Widoczne „przykłady 
_ Stwierdzaią mówi on, że tam gdzie łacno przy- 
Chodzi przy sposobienie dostatecznego nutwzy- 
_ Manig się, zawsze ludność co lat, 25 czyli w 
| Matematyczney proporcyi pomnaża się. Lecz 
- Możność wyżywienia; niemoże nigdy iść w 
| takim stosunku- w kraiach dokładne prawa i sta- 
e granice maiących. Przypuszczaiąc nawet że 
- dlość czyli massa produktów 1917 roku w An- 
-gli znayduiąca się, w skutek ciągłych 'wysileń 
Ire roku podwoiorą zostanie i że przez ten 
, Pzecjąg czasu wystarczyłaby na utrzymanie 
Madzwyczaynego przybytku ludności, to dla te- 
80 twierdzić bynaymniey niemożna, że W na- 
śiępnych 25 latach także sę podwaiać będzie, 
„ Starczy na utrzymanie 44 milienów ludzi w 
taku 1817 Żyć tóm sposobem powinnych. Po- 
- Mimo wszelkich nadziei, niemożna obiecywać 


~ 


 tęk szybkiegó rozmnażania się iakie iert na- - 
Przykład w Ameryce, i wwielu częściach Pań 


nia była w swym stosunku. 


1 
sobie więcey, tylko, że masa produktów iak 
dotąd, zawsze w iedney progressyi to iest aryt- 


meiyczney I, Z, 3, podnosić się, a zaś. ludność 


naturalkym swym popędem jak to widziemy w. 
Ameryce, 
siać będzie, : 
Gdyby tak bydż miało na ten czas pewna 
część rodzniu ludzkiego . znalazłaby się w ie 


dnym z tych stosunków, iakie między ludnością . 


a wyżywieniem się zachodzą, albo wynikłoby 
koniecznie, że,te dwie przeciwne sobie siły 
czyli dążenia do pewney równowagi doprowa- 


dzone bydżź by musiały. To zaś bez zarho- 


dów cnocie niecdpowiadalących i szczęściu lu- 
dzi przeciwnych, uskutecznić by się: niedało, 
Lecz iest to tyłko. myśl nawiasewa, a pedo» 


bna; różność stosunków między: wyżywieniem . 


a ludnością, niemoźć niieć mieysca, bo znala- 
zła by nieomylnie tak w'iedney jak w drugiey 
nieprzebytę zawady. — Prędzey lękać się nio- 
Zna niebezpieczeństwa, aby kometa iaki nie za- 
tajęszał systemat świata naszego, jak tego aże- 
by iak się ma 4 do 3 tak ludność do wyżywie- 

Oznaczenie stopnia do iakiego zwiększae 
nie artykułów życia dochodzić może, iest istną 
hypotezą,” otwiera więc nieograniczone pole 
do rozbioru tey materyi i robi, ża wnioski Au- 
tora praktyczną wartość istotnie maią. W ta- 
kowych wnioskach nie odwołnie się on do przy- 
tocżonsy na wstępie zasady, odmiennego miga 
Ozy luOnością a wyżywieniem fiosunku, lecz 
do rozmaitych przyczyn które wskazapiem prze- 
szkod tamviących wzrost Indności w różnych 
kraiach i w różnym czasie, dowieść przedsię- 
wziął. : 

Ludności tn naturalnej dażenie że śpie- 


szniey się rozkrzewia, nim potrzebnie na nią : 


utrzymanie , dostarczone iey bydź może, a zró- 
żnicy tey doznano na świecie wiele ubóstwa i 
nędzy. Żeby tego dowieść, wypadało mu ko- 
niecznie okazać i przyjąć za nieomylne poda- 


Nr 


ABE, 


atematycznie to iest i, 2 4, wZra- 


A 


e, 


Cy 


nie, między wzrostem łudności i przyby:kiem | zwiększa się także i żywność, w produktach 


utrzymania się, mutemityczne i arytmetyczne | iey własney ziemi, w Anglii zaś, prodakta zies 


porownanie, ażeby statystycznemi i bistorycz- | mi nawet w arytmetyczney progressyi nie po" 


\ 'nemi wywoódemi, stwierdzić to co przytoczył. 
Jeżeli więc takowa lub tem podobna różnica 
stosynków istnieć może, wynikałoby z tego, 
że w wszystkich kraiach, dąż8nie do przyspo: 
sabienia artykułów życia , więcey widoczne 
bydźby powinno, Lecz przysposobienie tako- 

- we iest tyle mozolne i trudne , że bez szcze: 
| >gółnieyszych pomyślności, wszędzierznaczniey- 
rza część mieszkańców tylko skąpo i brdzo 

Oszczędnie w zasób żywności opztrzeć się my- 

że, Tu autoz miał także spesobuość przyto- 

czen a statystycznych tabell n'ektórych kraiów, 
by tym sposobem wdoswiadczen:a wykazać, że 
iak iedne kraie maiąc ubytek w ludności czyli 
to przez woyny czy przez powietrze czyli 
inny iakowy, przecież w zaopatrzeniu Wâr- 
tykuły życia czynnemi bydż nie prze:taią; tak 
znowu. inne małąc pódostztkiem do Życia czy” 
li to przez zmnieyszóną luiność czyli przez 
rozszerzenie swych granic, lub przybycie no- 
© g wych krain, w ludność natychmiast .wzrastaią 
i w krófkim czasie ubyłą uzupełniają, 
Przedstawia potóm następujące zadania; 
1. Sposobność utrzymania si ię, ogranicza wzrost 
ludnesch 2. Ludność: pomnaża się SEE że 
gdzie łscność wyżywiania niedstaie, 3. Że 
można: znać przyczynę wstrzymuiącą ABA la-= 
dności, podać także moralne zepsucie obycza- 
iów, które jey siłę stawia w równi za dążeniem 
do utrzym mania się. Prawda że autor przyjął za 
rzecz niezbitą wyższość tey siły, ale tey wyż- 
szości nieudowodnił, bo na to potrzeba, aby 
pierwey stosunki między wzrostem żywności 
a zaladnieniem, za mezbite. przyznane były, 
Tu zas przepomnieć byn»ymniey nie należy, 
że naturalne „dążenie do mnożności iest tylko 
hipotezą. Jeżeli w Ameryce w lat 25 z więk- 
sza się w matematyczney proparcyi to iest 


p” 3, 4, 8, to także wtey samey proporcyj | 


tylko r — 1f — r} — rż. 
Twierdzenie że nieograniczona siłą wzro- 


bydź zaprzeczone. 

W dziete swoiem twierdzi Pan Malthus. — 
1. Że wzrost ludności ogranicza sposobność 
wyżycia. — 2. Że są Mae rozmaite przeszkody 
i tarzniące wzròst łudności, i zmnieyszaiące go do 
równego s,opmia z pszybytkiem wyżywienią, = 
3. Że pomimo tych przeszkod, łeność zawsze 
wzrasta skoro przybytek w żywności powiększa 


ranność o wyżywienie staie się Czynnieyszą. 


ra byłoby nieco zeaebszernie; czerpał oa ie 
w historyi wszystkich narodów całego świnia 


odwiecznie rodząy ludzki iedno:: taynie sia po- 
mnażał, i Że tak iak Bóg chciał, — człowiek w 
pocie czoła swego na chleb pracować musi. ~ 


(Dalszy ciąg poźniey.) 


U 


mnażaią się, bo zamiast 1, 2; 3» przychodzą 


stu ludności ma nieznrierną przewagę' nad dą - 
eniem -do wyżywienia zwłaszcza w kraiach w 
nieobkszernych zamkniętych granicach, niemoże 


się, albo że wzrasta w takiey ilości, iż sta- 


Chcieć powtorzyć wszystkie twierdzenia auto". 


i w rozmaitych epokach, a te Śrzekonywają że 


| 
J 
? 
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